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Ś wiat trzęsie się w posadach, słychać głosy o nowej zimnej wojnie.  
Aż nie chce się wierzyć, że ledwie trzydzieści kilka lat temu, gdy 

Związek Sowiecki chylił się ku upadkowi i rozpadała się jego strefa 
wpływów, amerykański analityk Francis Fukuyama ogłosił koniec Historii 
(tej przez wielkie H). Zwyciężała demokracja liberalna i była nadzieja, 
że ostatecznie. Na placu boju pozostawały Stany Zjednoczone jako 
samotny strażnik globalnego porządku. Bywał ten żandarm hipokrytą, 
ale na sztandarach niósł idee demokracji, praw człowieka, norm 
międzynarodowych. Nastawał, jak pisał amerykański publicysta  
Charles Krauthamer, moment jednobiegunowy. 

Dziś nie ma śladu po tych iluzjach. Świat stał się wielobiegunowy,  
do gardeł rzuca się sobie (i innym) wiele mocarstw, a amerykański  
strażnik, jaki mundur założył, każdy widzi. Stąd może u tak wielu tęsknota 
za optymizmem z lat 90. Polacy mogą dodatkowo pamiętać te lata  
jako dekadę transformacji ustrojowej, gospodarczej i społecznej,  
bolesnej, bo bolesnej, ale oznaczającej wyrwanie się z orbity Moskwy  
ku zachodniej cywilizacji. Werbalnie większość tego pragnęła.  
I szczyciła się, że Polska stoi na czele zmian.

B yć może na nostalgii za latami 90. buduje się – przynajmniej 
w obszarze popkultury i obyczaju – moda na nie. W tym kontekście 

ciepło się mówi o najntisach. Powracają elementy mody, stylu, gadżety, 
slogany, motywy muzyczne. Młode pokolenie odkurza idoli i symbole 
tamtych lat, starsze na tę okoliczność przypomina sobie siebie  
sprzed kilku dekad i się rozmarza.

Postanowiliśmy zatem dokładniej przyjrzeć się latom 90. XX w.  
Opisać je w wielu płaszczyznach. Pamięć bowiem lubi płatać figle, 
odkurzmy ją nieco. Nie każdy wszak musiał być wówczas optymistą,  
było wystarczająco dużo obiektywnego wykluczenia lub subiektywnego 
poczucia straty, którymi karmiły się potem zjawiska dziś agresywnie 
widoczne, np. populizm.

A jednak odkryjemy w tamtych latach wiele podstaw do optymizmu.  
Nie wszystko należałoby dziś uznać za iluzję. Inna sprawa, dlaczego sprawy 
potoczyły się tak, jak potoczyły i to już historia na inną opowieść.

Tymczasem zapraszamy do najntisów.

Najntisy i niekoniec Historii

Jerzy Baczyński
Redaktor naczelny
POLITYKI

Leszek Będkowski
Redaktor „Pomocników

Historycznych”
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Pulsar – serwis popularnonaukowy POLITYKI
projektpulsar.pl

Wszystko, co warto wiedzieć o nauce:
•  naukowe newsy – najważniejsze odkrycia, najnowsze wyniki badań
• artykuły naukowe z bieżących wydań „Polityki”  
•  aktualne wydania „Wiedzy i Życia” – pisma,  

które od ponad 100 lat przybliża zdobycze nauki i techniki 
•  aktualne wydania „Świata Nauki” – polskiej edycji  

renomowanego pisma „Scientific American” 
•  bogate archiwum tekstów najlepszych dziennikarzy naukowych  

oraz ekspertów i badaczy w swoich specjalizacjach    

…i jeszcze więcej: 
• recenzje najgorętszych książek popularnonaukowych
• cotygodniowy newsletter Pulsara  
•  podkasty „Pulsar nadaje” – już ponad 170 rozmów  

z najciekawszymi polskimi naukowcami

Zaprenumeruj nas:
projektpulsar.pl

KAROLINA HANSEN:
 Jak nas słyszą, tak nas widzą

GABRIELA CZARNEK: 
AI ma też patent 
na wybory

MICHAŁ PARNIAK: 
Zimne atomy mają piękne zalety
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Autorzy

Od lewej, od góry: Godło Polski w sali posiedzeń Sejmu; orzeł odzyskał koronę  
31 grudnia 1989 r. • Reżyser Andrzej Wajda na planie zdjęciowym filmu „Pan Tadeusz” 
według Adama Mickiewicza, Łomianki, lipiec 1998 r. • Poetka Wisława Szymborska  
z medalem literackiej nagrody Nobla, Sztokholm, grudzień 1996 r.

Rozmawiamy nie tylko o polityce.
Poruszamy sprawy, które mają znaczenie.  
Szukamy odpowiedzi na trudne pytania.



Rozmawiamy nie tylko o polityce.
Poruszamy sprawy, które mają znaczenie.  
Szukamy odpowiedzi na trudne pytania.



W centrum Warszawy, 
początek lat 90.
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Od góry: 
Jarmark Europa, 
największy  
wówczas bazar 
nie tylko w Polsce 
na nieistniejącym 
już Stadionie  
Dziesięciolecia 
w Warszawie, 
1995 r.

Kieleckie, 1990 r.

Życie codzienne Polaków w ostatniej dekadzie XX w.

Barwy postkomunizmu

spomnienie nastolatka. 
Wrzesień 1991 r., wracam z ZSRR 
pociągiem Polonez po tygodniu 
na wymianie szkolnej. Utonę-
liśmy tam w  szarości Moskwy, 
monumentalnej i  smutnej. Skle-
py były puste, w  przedsionkach 
starsze kobiety trzymały spódnice 

i buty na sprzedaż. Jeden wieczór spędziłem u moskiew-
skiej rodziny. Dla gościa z zagranicy postarano się o do-
brze zastawiony stół. Po raz pierwszy w życiu jadłem oliw-
ki. Lecz nastrój był ciężki: wielka ojczyzna rozpada się, co 
dalej? I oto jestem w Warszawie, jadę z Dworca Central-
nego taksówką (Škoda Favorit) i widzę budki, budeczki, 
stragany, stoiska – szyldy, reklamy, barwy!

To jedno z wyrazistych wspomnień, jakie mam z trans-
formacji, epoki Balcerowicza, najntisów czy jak jeszcze się 
to dziś określa. Wspomnienie karłowatej, improwizowa-
nej architektury budek i straganów, wciskającej się wszę-
dzie jak dzika roślinność. Porastającej wyboiste chodni-
ki, zapuszczone place, kostropate budynki. Kwitnącej wo-
kół warszawskiego Pałacu Kultury, daru Stalina, symbolu 
upadłego systemu. Pod pałacem mówiono po rosyjsku – 
z  ruin ZSRR przyjeżdżały kopcące autokary wyładowa-
ne towarem, osobowe Żyguli zgięte pod tobołami przy-
troczonymi do dachu.

Pasaże postkomunizmu. Handel nadawał kolor uli-
cy. Czerwone i kremowe kioski jugosłowiańskie, które wła-
śnie zaczęto sprowadzać do Polski, choć projekt był z lat 
60. (ładny, ale kto myślał o dizajnie?), różnobarwne kioski 
polskie, tzw. szczęki, czyli blaszane stragany zamykane na 
noc. Przyczepy kempingowe nie były nowością – pojawiły 
się w centrach miast już u schyłku Gierka. Po 1976 r. wśród 
galopującego kryzysu luzowano niektóre przepisy duszące 
prywatną inicjatywę. Pozwolono na to, co dziś nazywa się 
street foodem. Tak przyczepa, która miała zaspokajać tury-
styczne marzenia obywateli PRL, stała się okienkiem z za-
piekankami albo hot dogami. Wtedy także otwierać się za-
częły liczniejsze warzywniaki i butiki, czyli małe prywatne 
sklepy z ubraniami, atrakcyjne i drogie.

Po 1989 r. zaczęły się rozrastać niczym roślinność sub-
tropikalna. Budki pączkowały, tworzyły wianki, zlepy, cią-
gi. Niektóre nazywano pasażami. Oto „paryskie pasaże” 
postkomunizmu: kurczaki z rożna, kasety muzyczne, ko-
smetyki, buty, czapki, torebki, kuchnia wietnamska. Pla-
stikowe stoliki i krzesła. Obok stragany z łóżek polowych: 
koszule, biustonosze, książki. Płachty rozłożone na chod-
niku – budziki, zegarki Mołnia, przedłużacze elektrycz-
ne, żarówki, ciuchy. Góry ciuchów na folii, w kartonach. 

Błażej Brzostek

W

Prolog

I uliczne stoiska mięsne, nieraz w  towarzystwie okrwa-
wionych pieńków z siekierą.

Handel ten miał wiele pięter. W ciągu miesięcy i lat ku-
mulowały się kapitały, pojawiali się przedsiębiorcy zdol-
ni rozstawiać swoich handlarzy w wielu punktach miasta, 
a potem budować dla nich bazary o dachach z poliureta-
nu. W latach 90. budki i bazary stanowiły pierwszy ob-
raz polskiego miasta po opuszczeniu dworca. W Krako-
wie bazar otwierał się na wprost XIX-wiecznej głównej 
stacji kolejowej, spowijając dworzec PKS i  peerelowski 
bar Smok. Przed stacją Łódź Fabryczna ciąg różnokolo-
rowych budek jugosłowiańskich oferował ciepłe kanapki 
z pszennej buły, w której znajdowało się krojone mięso 
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P o świątecznej przerwie ludzie znów ruszyli na – wydawałoby 
się – już opustoszałe sklepy. Kupowano wszystko, co moż-
na było jeszcze kupić po starej cenie. W czwartek 4 stycznia 

w warszawskim Sezamie została już tylko mąka krupczatka, a pani 
z hurtowni zapowiedziała, że następna dostawa cukru będzie już po 
7 tys. W piątek (…) w Hali Mirowskiej cukier wystawiono po 7200 zł, 
a telewizja doniosła, że w Gdyni sprzedają po 10. (…)

Nie bardzo wiadomo, jak odnieść się do cen jajek i kurczaków. Tych 
pierwszych w sklepach nie ma (z wyjątkiem Uniwersamu, w którym 
stoją po 590 zł za sztukę). Z samochodu można kupić po 480, na 
bazarze po 700 zł. Kurczaki sklepy oferowały w czwartek jeszcze po 
6300 zł za kilogram. Ci, dla których ta cena była nowa, odchodzili. Ale 
jedna pani usłyszała od innej pani, której sąsiadka pracuje w Poldro-
bie, że tam już mają nowe cenniki i jajka będą po tysiąc, a kurczaki 
po 20 tys. Dziś każda plotka jest prawdopodobna (…)

Na stacjach benzynowych zrobiło się luźno jak nigdy. W Warsza-
wie – jak na Zachodzie! Podjeżdżasz, a tu pan pompiarz z uśmiechem 
już na ciebie czeka. (…) – Ludzie przestali lać do kanistrów, a nawet do 
pełna – powiada ajent. – Miałem już klientów biorących po 5 litrów. Nie 
wszyscy zresztą wiedzieli o nowej cenie w wysokości 2400 zł i czasami 
zdumienie, gdy trzeba było płacić rachunek ponad 50 tys. zł. (…)

W Warszawie za taksówkę (…) płaci się teraz: licznik razy 100. Pasa-
żerów mało. (…) Za samo wejście płaci się teraz trzy tysiące złotych. 
Kurs z jednego krańca Warszawy na drugi, przy normalnej taryfie, 
musi kosztować około dwudziestu pięciu tysięcy. Za te pieniądze 
można dojechać ekspresem do Zakopanego.  (…) 

W banku na placu Po-
wstańców w Warszawie 
kolejki nie mniejsze niż pod 
koniec ubiegłego roku. (…) 
Część klientów jest jednak 
wyraźnie zdezorientowa-
na. Nie rozumie, co się tutaj 
dzieje ze skupem i sprzeda-
żą dolarów. W banku jed-
nocześnie, na tej samej sali, 
odbywa się skup po kursie 
oficjalnym, czyli po 9310 zł, 
działa kantor, który za do-
lara płaci 9200 zł, a przed 
drzwiami kłębią się konie, 
zachęcając obywateli do sprzedaży za 9100 zł. (…) Obok, w banku 
PKO SA, sytuacja jest jeszcze dziwniejsza. Teoretycznie wszystkie jego 
oddziały powinny kupować od ludności dolary po kursie oficjalnym. 
(…) dotychczas, z oczywistych względów (niski oficjalny kurs), nie 
było chętnych do takich transakcji. (…) Po raz pierwszy po wojnie ofi-
cjalny kurs dolara jest wyższy od wolnorynkowego. Bankowe okienka 
są oblężone. Jeśli czegoś brakuje, to nie dolarów, lecz złotówek. (…)

W renomowanej warszawskiej spółdzielni lekarskiej Medica (…) za-
wsze był tłok. (…) Dziś (…) przychodnia zieje pustką. (…) Ile kosztuje 
wizyta? Ta najdroższa, u profesora, 10 tys. zł. (…). Pani wychodząca wła-
śnie z jednego z gabinetów Mediki nie kryje zadowolenia. – Przyszłam 
i od razu weszłam! Wreszcie lekarz czeka na pacjenta, jak na całym świecie, 
a nie odwrotnie. (…)

– Widzi pan, jak się ludzie wycwanili? – mówi kierowniczka du-
żej kwiaciarni. – Kupować jeszcze kupują, ale co? Faktycznie. Co kto 
wejdzie, mówi: – Proszę jedną gerberę. (…). – Dla mnie jedna frezja. 
Raz tylko oko kierowniczki rozbłysło: ktoś zamawiał wieniec; to już, 
skromnie licząc, kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ludzie, chwała Bogu, 
umierają, jak należy. Ale cóż, z samych pogrzebów nawet ksiądz nie 
wyżyje, co dopiero kwiaciarka. Trudno więc, zmieni branżę. Tylko ja-
ka dzisiaj branża jest dobra?

Joanna Solska, Andrzej Mozołowski, Paweł Tarnowski,  
„Sceny z życia gospodarczego”, POLITYKA 2/1990

Na zakupach
albo kotlet zalany majonezowym sosem i zasypany sałatą, 
w którą sprzedawcy wbijali plastikowy widelec. Podobne 
specjały sprzedawane w budkach wrocławskich nazywa-
no knyszami.

Za dnia wokół budek roznosiły się zapachy roztopione-
go sera żółtego i kebabu, ale nocą martwe labirynty pasaży 
ulicznych stawały się schronieniami dla pijących i sikają-
cych. Dlatego niektóre skupiska takiego handlu zatrud-
niały ochroniarzy mających przepędzać intruzów. Kapitał 
dorodniejszy, ale wciąż rozproszony, anektował w  tam-
tych latach również wnętrza podupadłych państwowych 
i spółdzielczych domów towarowych. Jak na ulicach, tam 
także rozwinęła się logika prywatnych stoisk. Zaprojekto-
wana w latach 60. czy 70. otwarta przestrzeń zamieniała 
się w bazar pod dachem, chociaż raczej o standardzie bu-
tików niż budek. Nie pojawiały się jeszcze malle, będące 
implantami wielkich kapitałów międzynarodowych, więc 
kapitały małe i średnie rozpychały się w przestrzeniach, 
jakie zostawił PRL.

Przestrzenie te były siermiężne. Ciężkie i niedomykają-
ce się drzwi sklepów, ich posadzki, których ubytki zama-
zano zaprawą, na szybach obłażąca farba napisów „Sam 
Spożywczy”, „Wędliny”, „Nabiał”, „Pralnia Alba”. Niektóre 
wnętrza patroszono dla nowych sklepów, które miały być 
europejskie. Fragment szczerbatego chodnika przed wej-
ściem zastępowano kolorową kostką betonową. Rzemieśl-
niczo zrobione stare drzwi wyrzucano, wstawiając plasti-
kowe. Posadzkę z  mozaiki zastępowały panele. Gorszy 
materiał wypierał lepszy, ale było czysto i barwnie. Nowe 
sklepy nazywano salonami. Niektóre urządzano naprawdę 
kosztownie, na wzór magazynów berlińskich. Lecz Mar-
szałkowska nie była Kurfürstendamm. Sklep Lord z kosz-
towną odzieżą błyszczał obcością w zgrzebnym otoczeniu. 
Luksus manifestowany przez Mercedesy, płaszcze Hugo 
Boss i buty Salamander nie znajdował podłoża. Jezdnie 
były dziurawe, spod obluzowanych płyt chodnikowych 
tryskało błoto.

Mentos to przyjaciel twój. Inflacja sięgnęła 
250 proc. w 1989 r. i 585 proc. w roku następnym. Życie 
społeczne wpadło w zadyszkę – starano się jak najszyb-
ciej wydać zarobione pieniądze, bo następnego dnia były 
mniej warte. Stąd gorączkowy ruch na bazarach i rozkwit 
kantorów wymiany walut – oparciem dla gospodarki był 
dolar. Za dolary kupowano mieszkania i samochody. Kto 
zarabiał w tzw. walucie, czuł się pewnie. Reszta żyła z dnia 
na dzień. W 1991 r. inflacja wyniosła 70 proc., co przynio-
sło ulgę, a w następnych latach zmalała na tyle, że można 
było w 1995 r. skreślić na banknotach cztery zera i wpro-
wadzić do obiegu nowe złote, zwane międzynarodowo 
PLN. Powrócił bilon. Inflacja wciąż przekraczała 20 proc., 
ale czym to było wobec niemal 200 proc. w Rosji (1995 r.) 
czy 1 tys. proc. w Bułgarii (1997 r.)? Inaczej mówiąc, od 
połowy dekady można było planować życie codzienne. Na 
przykład odkładać pieniądze w banku, i to nie w walucie.

W 1989 r. istniało w Polsce ok. 20 banków, obsługują-
cych przede wszystkim interesy państwa i jego przedsię-
biorstw. Kilka lat później działało już 80, które kredytowa-
ły przede wszystkim prywatny biznes. Natomiast u progu 
XXI w. pracowało już niemal 600 banków (wraz z oddzia-
łami). Oznaczało to, że społeczeństwo zostało wprzęgnięte 
w system bankowy, który zaczął współtworzyć codzien-
ność wraz ze swoimi sieciami bankomatów i kart płatni-
czych. Znikało też stopniowo określenie „ciułacz”, odno-
szące się do obywatela, który próbuje oszczędzać wśród 
niedoboru i bez perspektyw.

Perspektywy rysowały się teraz w  kolorowych rekla-
mach, które miały uwodzić szarych ludzi, naklejane na 
okna mnożących się oddziałów bankowych. Pierwszy 
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w Polsce bankomat zainstalowano w Warszawie w 1987 r., 
do połowy następnej dekady istniały tylko w dużych mia-
stach. Ale w 1999 r. działało ich już 12 tys., potem ta licz-
ba podwajała się co dwa lata. Systemy Visa i Mastercard, 
powstałe na Zachodzie w latach 70., stały się powszech-
nie używane. Pierwszą kartę dla klienta indywidualnego 
(a nie firmy) wprowadził bank Pekao w 1991 r., a w ciągu 
20 lat liczba używanych kart zbliżyła się do liczby miesz-
kańców. Pozostała jednak na tle Europy niska: w 2011 r. na 
obywatela Polski przypadać będzie 0,8 karty przy średniej 
europejskiej 1,5 (w Szwecji 2,15).

Wraz z rynkiem pojawił się konsument szukający w za-
kupach potwierdzenia swej wartości. Nie dla niego był 
warszawski Lord, wciąż raczej bazarowa budka. Lecz wiel-
kie koncerny międzynarodowe interesowały się wscho-
dzącymi rynkami, jak to nazywano, mierzyły lokalną siłę 
nabywczą i perspektywy wzrostu. Szykowały się do wcho-
dzenia na nowe terytoria. Znakiem tego było pojawienie 
się supermarketów – Rema 1000 czy Billa – które stanowi-
ły wyzwanie dla planktonu sklepikowego czyniącego pol-
ski biznes jednym z najdrobniejszych w Europie.

Po przeminięciu fali hiperinflacyjnej rozpoczęła się go-
rączka zakupów. Do dóbr najważniejszych należał koloro-
wy telewizor. W pierwszej połowie lat 90. pozbywano się 
ostatnich czarno-białych Antaresów czy Neptunów, zastę-
pując je telewizorami Otake albo Curtis. Były to odbior-
niki na pilota, co stanowiło wielką atrakcję. Można było 
z kanapy zmieniać kanały, których przybywało – zarów-
no możliwych do złapania na antenę prywatnych stacji, 
zwłaszcza z oferty kablówek (inne słowo klucz epoki), czy 
też dzięki mnożącym się na fasadach bloków talerzom te-
lewizji satelitarnej. W 1991 r. pewien mieszkaniec niewiel-
kiego miasta, który właśnie utracił pracę w branży budow-
lanej, pokazywał z dumą nowy kolorowy telewizor z pilo-
tem: „Chodzi jak zegarek!”. Spędzał teraz przed nim długie 
godziny. Pozorny paradoks, jakim było zaopatrywanie się 
przez gospodarstwa pogrążone w kryzysie w nowy sprzęt 
tv czy wideo, był zupełnie zrozumiały w perspektywie ich 
życia: próbowały zorganizować sobie jakiekolwiek przy-
jemności pozwalające zapomnieć o pustce dnia. Skakanie 
po kanałach stało się elementem małego domowego do-
brostanu.

„Czy lubi Pani Atlas, czy Atlas Pani zna? Ja Pani wy-
tłumaczę, co Atlas Pani da!” – śpiewał Andrzej Rosiewicz 
w telewizyjnej reklamie kleju. Mężczyźni tłumaczyli ko-
bietom, dlaczego taki proszek do prania usunie wszelki 
brud, a taka pasta do zębów jest lepsza od innych (wtedy 
występowali w kitlach lekarskich). Przejęte i uszczęśliwio-
ne gospodynie z ekranu przyjmowały te dobrodziejstwa, 
wprowadzające do nowego życia, obowiązkowo rodzin-
nego, wokół stołu w pięknej kuchni. Bohaterowie reklam 
często poruszali ustami w rytm zdań niemieckich czy an-
gielskich, a nie polskich, ale szczerze cieszyli się cukierka-

mi Werthers Original albo wypranymi koszulami. Dzię-
kuję ci, Omo, pasta Kiwi but ożywi, Cif prawdziwa świe-
żość w łazience, Chio Chips dla młodszych oraz starszych, 
Mentos to przyjaciel twój, Cola Cao to zdrowe kaloryczne 
kakao, Bounty smak raju, a kawy Jacobs filiżanka najlep-
sza chwila poranka.

Odrobina luksusu. Reklamy przeplatały się z seria-
lami, które także przedstawiały atrakcyjne elementy co-
dziennego życia. Na rynku pojawiały się zaś dobra, które 
dotąd można było tylko zobaczyć na ekranie, jak masło 
orzechowe, bohater amerykańskich seriali dla młodzieży. 
Chodziło o odrobinę luksusu, jak w reklamie dezodorantu 
Fa orzeźwiającego jak poranna bryza. Trudno było mie-
rzyć się z luksusem prawdziwym, ukazywanym w „Dyna-
stii”, chociaż „amerykańskie” domy budowano właśnie na 
obrzeżach miasteczek, często dzięki pieniądzom przysyła-
nym przez rodziny w USA. Przed nimi trawniki wymaga-
jące regularnego strzyżenia, zamiast poczciwego ogródka 
z malwami.

Domową odrobiną luksusu były sprzęty codzienne-
go użytku. Pozbywano się starych sokowirówek i prodi-
ży, kupowano czajniki elektryczne (dotąd rzadkość), eks-
presy do kawy, nietłukące się szklanki Arcoroc. Poważ-
niejszą inwestycją były baterie umywalkowe z dźwignią 
zamiast kurków (jak w McDonaldzie!), kabina pryszni-
cowa zamiast żeliwnej wanny oraz plastikowe okna, któ-
rych nie trzeba już było na zimę uszczelniać gazetami 
czy watą, a które zapewniały domowe ciepełko ulubione 
przez mieszkańców Polski. Otwierał się sezam z meblami: 
pierwszy sklep koncernu IKEA otwarto na warszawskim 
Ursynowie już w 1990 r. Ludzie oblegali pawilon, który 
z zewnątrz przypominał typowy peerelowski sklep o okra-
towanych oknach, ale wewnątrz oferował niezwykłe atrak-
cje. Na kanapach i krzesłach można było usiąść, a szaf-
ki otwierać, co dotąd nie wchodziło w zakres wyobrażeń 
o sklepie meblowym.

Meblościanki, na które jeszcze kilka lat wcześniej cze-
kano w kolejkach społecznych, straciły swój urok. Usu-
wano boazerie, oznakę dobrostanu lat 70., a także ozdoby 
w rodzaju mat na ścianie z wpiętymi znaczkami klubów 
sportowych czy wiklinowe pająki. Likwidowano zasłonki 
z plastikowych kolorowych pasków albo drewnianych ko-
ralików, zastępujące drzwi do kuchni. Zrywano posadzki 
z lenteksu, kładziono panele. W drugiej połowie lat 90. by-
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Guma do żucia.


